
D o w i e d z e n i e  p o s ł u s z e ń s t w a .

'v Demokracie Polskim  ak t zapowiadający 
acji3 £ eac^  teS° pisma. Uległy wpływowi Centrali- 

mial m ' ssj^  zalecać jej cenzorstwo, 
Wlê I'Wia - ,ać W  towarzystwie jej p ro jek ta, uspra- 

*tystki c ićj działania w  obec wszystkich i przeciw 
/!l(;riiij j “J — słowem w zmowie z władzą ku ujarz- 
tn^^Dn * utl’zymaniu go w karbach posłuszeństwa 

Pracować. Tej missji przez wiele lat na 
{. eci\v t °pelnial- Oziś podnosi sztandar powstania 
h ^tov r> w la<lzy, staje na stronie ludu. Szkoda że 
v*ecity r,- ernokraty wtenczas dopiero p rze jrz a ł, gdy 
|(lê  bag-letnu samemu wymierzono pocisk. Jakkol- 
JJbia) ^  > gotowiśmy puścić w niepamięć jego zbłą- 

jj?pj jlô at*ziei iż po publicznej spowiedzi szczera
l|f. ^ńo liii * .
(;ę Sę jaka 1 -nie j e^n°kvotnie wytykaliśmy krzywą 
fe1'/1'' obr iS°k‘c T°w - Demo. pod przewodnictwem 
>iil  r°he ą  ° ’ l®j ostatniej robiliśmy zarzut że ma 

rąUs 0 na^°f/u upodobanie w samowładzlwie , że 
(Va,h'e sJ lf ^  j ujmuje w kluby uczucie i  prze- 
% tr‘ Ze s ■ wy borców l dawno już mówiliśmy że 
h \ rzyhció ł1°icri Prosto przeciwników robi koniecznie 

ze liczba zwolenników ję 
to Cenfralata w zrosła ; że daremne są prze- 
frą ^szug, i *"Ż Towar, silne, cliod w szczuplej liczbie 
^  ncrtlu przez siebie samo , że nakoniec 

> przez u t Przechwałek i  pogróżek objawia się 
d*jfie sobie p0, (Un<i  wewnętrzną wartość odbiera na- 
li^^aliśiny azanie. Mówiąc to wszystko nie spo- 
* S(,,nieść uam aby Demokrata tak  wyraźne miał 
stan Db. g  P ^ ^ d z ie  potwierdzenie. Winszujemy 
^>ellt '̂ska iakia21m*przowi Tomkiewiczowi nowego 
^śeli'6 °n m of S0^*e tw °rzy wśród Towarz. D em .; 
^ajj^y trw a w ® °ddać posługi sprawie publicznej , 

PrsystcnaC. i ‘tem dz>ele. Głos jego łatwiejszy 
* ? C e > a n r  stowarzy8zonych, lepiej będzie 

^ o k r ą /n p  l,Ppmnienia z zewnątrz pocho- 
Dolski bierze teraz na siebie obo

wiązek pracowania nad reformą obmurowanego sto
warzyszenia ; zamierza chłostać każde złe  , z  którejby- 
kolwiek strony się objawiło. Niechże się tedy dobrze 
rozpatrzy , a wiele będzie miał do chłostania. Skoja
rzyć powaśnionych, połączyć rozdzielonych , do ruchu 
wprowadzić nieczynnych , piękne to zaiste nadzieje — 
ależ ich urzeczywistnienie wymaga pracy calemi siły 
podjętej.

Słuszny Emigracja ma żal do towarzystwa o to że 
istnienie swe z politycznego na zakonne przem iniło, 
od niej odstrychnęło się , że ciasnym krąży manow- 
ce m , bez pożytku , owszem ze szkodą dla Polski. 
Ob. Kazimierz Tomkiewicz przyznaje słuszność skar
gom E m ig rac ji, wołając : « bierzmyż się wspólnie do 
» czynu , wiążmyż się ochoczo w jedno wielkie , je -  
» dnością zasad i celów spojone ogniw o, w  któremby 
» i cala fizyczna moc i wszystka moralna demokra- 
» tyczna znalazła się potęga. » I  dalej wzywając do 
miłości braterskiej i pojednania , tak rzecz p ro w ad zi: 
« W ojna dom ow a, wojna bez miary i końca , dla ko- 
» gożto i kiedy nie była zbyt przykrą goryczą,
» zbyt dotkliwą boleścią ?..............  występny tylko
» i do ostatka zepsuty mógłby mieć w  niej niesyte 
» upodobanie, czuć jak  w  truciznie słodycz. Nas i 
» ziemię naszą ugniata nieprzyjaciel srogi... um iej- 
» myż zdobyć się na najstraszniejszą dla niego broń , 
» na powszechne przymierze, na ogólny związek m ię- 
» dzysobą. » Otoż to poczciwe życzenia , prawdziwie 
polska myśl. Ona to od kilku lat rzuciła posadę Zje
dnoczeniu i ciągle w nie’m objawia s ię , wytykając naj
prostszą drogę do Ojczyzny. Komm. K orr. w  swoim 
czasie i my z naszej strony przywoływaliśmy po bra
tersku na tę drogę Towarzystwo Demokratyczne , w  
imie wspólnych nam wszystkim względem ujarzmio
nej Polski obowiązków.

Byliśmy zawsze tego przekonania że Tow. Dem. 
ma w sobie ludzi dobrćj w ia ry , niezaprzeczonego 
patrjotyzmu, ale że jest uwikłane zgubną organizacją ; 
to też nigdy przeciw tow arzystw u, zawsze przeciw 
dyktaturze, centralizacją jego zwanej, powstawaliśmy.
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Myśl demokratyczny wyznajemy , skądkolwiek ona 
przychodzi, gdziekolwiek ukazuje s ię , najszczerszy 
przynosimy jej sympatią — brzydzimy się tylko despo
tyzmem pod masky tej świętej myśli przez kilku ludzi 
w  towarzystwie sprawowanym. W ynurzyliśmy tedy 
nasze uczucia dla urzędników Centralizacji. Podług 
wyznania Ob. Tomkiewicza , jest w  nich pochopnośd 
do otwartych zmyślań  , do publicznego przekształcania 
rzeczy. Niepospolite zalety 1 Nowy i uderzający p rzy 
kład niemoralności władzy, zarażającej własne'm ze
psuciem stowarzyszenie któremu przodkuje , prowa
dzącej je  do upadku. Takie w istocie zgubne jest na
stępstwo nadużycia praktykow anego, bądź na wielką 
skalę w narodach, bądź cząstkowo w ciałach uorga- 
nizowanych wśród narodów , władza jest probierczym 
kamieniem serca ludzkiego. Urzędnicy centralizacji 
nie potrafili wytrzym ać tej próby z zaszczytem dla 
siebie samych i dla towarzystwa. Skazili oni instytucje 
straży swojej powierzone. Oni to urządzili tajne towa
rzystwo z powierników złożone, dla czuwania nad 
kierunkiem  towarzystwa jawnego; wtajemniczeni, nie 
liczni wprawdzie ale po mistrzowsku rozrzuceni tak 
iżby choć jeden z nich byl na każdym punkcie, gdzie 
władza wpływ potrzebuje w yw ierać, odbierają in
strukcje , rozkazy od centralizacji, jej zdają rapport 
o tem co się o niej myśli, co się o niej mówi na rozmai
tych punktach. Niechże Centralizacja chce utrzymać 
jak iś projekt — wtajemniczeni świadomi jej zamiaru 
przed wyjściem projektu na widok publiczny , mają 
obowiązek objawić jej nie już swe zdanie, bo to ści
słej ulega dyscyplinie , ale wybadać usposobienie tych 
przed którem i ma się grać jawnie zakryta komedja, 
wymienić numerycznie kogo przekonać, kogo zdołają 
pociągnąć, a kogo wypada liczyć w oppozycji. Nie 
lepiej zaiste urządzona tajna policja w krajach gdzie 
rząd reprezentacijny za jej pom ocą, ze skażeniem du
cha narodowego, zwolenników sobie kupuje. W  szpie
gostwie tedy, najhaniebniejszej plamie społeczeństwa, 
czerpała i dotąd czerpać nie przestała Centralizacja 
środki działania na swych wyborców. Inaczej nie by
łaby uzyskała przyzwolenia ich na system odrębnego 
działania; inaczej nie nabyłaby przywilejów z uszczer
bkiem stowarzyszonych , nie przywłaszczyłaby sobie 
nieograniczonego cenżorstwa ich myśli i serca ; ina
czej nie rozparłaby się w brudach absolutyzmu z całym 
popędem obłąkania, z całą swawolą bezwstydu. Rzą
dzone jak  jest dzisiaj towarzy. demok. nie realizuje 
wszechwładztwa ludu , cierpi podstawione wszech- 
•władztwo centralizacji.

Dzieje uczą nas że dyktatura w nagłych okoliczno
ściach schwycona , potrafiła częstokroć użytecznie po
kierować sprawy publiczny. Ale działanie powinno 
być warunkiem i żywiołem każdej sumiennej dyktatu
ry  , a byt jej powinien być ograniczony zakresem 
przedsięwziętego działania. Cóż zrobiła centralizacja w 
dyktaturę przemieniona? W iele złego. Jakież sy jej 
akcje ? Żadne wprost dla Polski a szkodliwe , zgubne 
d la towarzystwa dem okratycznego, a więc szkodli
we, zgubne przez towarzystwo dla Polski. Osobistość, 
■zadowolnienie drobnych passji, w ładza, że tak powie
my , w  miniaturze , władza bez powagi upoiła kiero
wników stowarzyszenia; zawrót ich słabych głów 
przedstawia im , nieruchom ym , krążące przedm ioty , 
a  oni ten nieszczęśliwy stan swój za ruch biorą , ru 
chem  w obec wszystkich nazywają , nie słysząc woła
nia ; wam się głowy kręcą a wy na miejscu I I  otoż to 
Judzie co mają pretensją Polsce nieść p raw a , nią rzą
dzić , rewolucją jej kierować., do olbrzymiego wysi
lenia ludu karle swe głowy przym ierzać!....

Odzywamy się do towarzystwa demokratycznego z 
całćm wylaniem się polskiej duszy , niechaj rozważy i 
sądzi samo przez się , wolne Od wpływu ; a jeżeli się

przekona że tak jest w rzeczy samej jak  wyznaje O l  
watel Tomkiewicz członek tow arzystw a, jak n 'e. „0 
my i inni z zewnątrz mówiliśmy; jeżeli zepsute S§1" 
instytucje, chybiony c e l; jeżeli niebacznie daje Pr ^  
tułelc niczćm nieusprawiedliwionym passjom i P,e J  
s jom , to niechże nad poprawą , nad reform?) tV 
usunięciem złego szczerze pomyśli. Wszyscyś01̂  
jednym celu wyszli na tułactw o, to 'jest aby z8olo\ 0> 
trjum f dla Polski; nie rozrywajmyż przeto sil > » (V, 
madźmy się pod jedną chorągiew, n a n ić jk to P ra 
dziwy Polak czyta zasady dem okratyczne, a zgr° 
dzeni stańmy na jednej drodze i wspólnie pracuj01*'

W  przeszłym numerze czytelnicy nasi widzieli ^  
terskie zgłoszenie się do redakcji naszej Czech0' y 
waków. Rozumiemy że Czesi i Slawianie łV. 
przekonani są dobrze o myśli polskiej etoW {0. 
która nie przestaje się do nich zwracać. Jeszcze W .. 
ku  1832 stosownie do wymagań dyplomacji car**{ ^  
wyrzucony był z Paryża Komitet Narodowy za ° 
braterską do Rossjan, popartą podpisem 
dwódziestu siedmiu tułaczy Polaków ze środka fi"? ^ : 
dających onej poklask jako zgodnej z ich uczU& p  
bo Polacy nie widzą nieprzyjaciół w Rossjanacb ^1- 
w caryzmie. W ołają oni przeciw niem u, glosę"1 ja(j. 
k im , nie tylko do Rossjan ale do wszystkich ^ aV(Voj?

Gdzież mogli uroczyściej i głośniej tę myś' 
objawiać, jeśli nie na obchodach rocznicy 29 bs 
Jakoż na różnych miejscach tulaclwa , a 11113 z<jr°' 
w Bruselli podnosili ją  nieraz w obec tłumne#0. 0yfl) 
madzenia różnego narodu. W  roku 1838 na P° 
obchodzie w Bruxelli na ra tu szu , mówca n3SZ gos- 
obecnym, że sprawa polska, nie zacieśnia się 
sji sam ej, ale do całej Sławiańszczyzny, wy® jjje' 
jakie skutki nieszczęście Polski na nią wywie1 
dola P o lsk i, ostrzega i ściślej kojarzy ją  ze S*a :ed0' 
Jeżeli wolności Czarnogórców w górzystych 1 
stępnych siedliskach obwarowane, mogą by° z.a pu
szczone przez małe ludy ; jeżeli swobody ®e,. 
ruszają okolicznych, blask rewolucji polskiej w ^  V 
umysł slaw iańsk i, rozsypuje iskry zarzewue 
gromny wólkan duszący w sobie potężny , vjeci" 
Polska upadla błędem , i powinna się była p°*' fot' 
cała dla Sławiańszczyzny, a takowe poświf1 \>f 
głaszać ; wolała je d n a k , nie g łosem , lecz czy11 
odgadniony przez braci Slawian. „y)'3'

Na następnym obchodzie rocznicy,1839 taki 
tuszu stołecznego miasta B ru x e lli, tenże sarI,iyivi°’\
[ L elew el) wystawujyc licznym słuchaczom 
Sławiariskie , stosunki między ludam i, P0" , ^ ^  ( 
Działacz rossijski objawia się dwojakim SP°^ tly° z 
rodzie sławiańskim : carstwem, i ludem■ 
swem im perjum  mające dw ór świetny i a°s pos*̂  
administracją na sposób europejski urządzoU? ’ ycdP, 
puje z zaborów w zabory , pracuje na p°c 
wszystkich części sław iańszczyzny, pod S'tj-oWa,Ij| 
żelazną. Jest potężne, siły materjalne sk°nce11 iV
organizacją polityczna i religijny w osobie o0stę?'j( 
naród rossijsk i, pomimo wszelkich zawad 
jycw  cywilizacji, w  oświeceniu i myśli 
przedsiębierze zerwać pęta absolutisnru; , y
m oralne, oburza się, wre , idzie w ślady 1 °ze(ra0 'L; 
spół z nią , wszystkich braci Slawian °.słl 
bezpieczeństwie jakim  zamachy carskie ^yfija 
woła do jęcia się wspólnej sprawy , do wy ^
z pod jarzm a i odzyskania wolności.

Umysł slawiański obudzony sprzeczny"0 ^  cbc A 
gotuje się do obrania stanowiska. Czyi iżby ̂  ^  glfli 
niewierny swym wspomnieniom, w ypiera? ^ e t 1' 
za sad , dla wyzwolenia się pana tylko o ^  „
chciałżeby on doświadczyć nieodzowny® wł
swego nie przebaczonego obłąkania, co i

L
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n'e zostało h * Z*orzeczen*e ludów i pokoleń; a coby 
dem lud zk' 6Z| ?k*osty sprawiedliwości boskiej , ro- 
wiański 2 a '.m erującej. Bez wątpienia umysł sla- 
dz°nyra anąwia się nad ty m , a wierny swym wro- 
®c'> baczy ^ Zllc' om > odpowiadając postępowi ludzko- 
'vJ’z\volenj 3 VVezwan' a braterskie, pracuje nad swe'm 
Potvszeci, 6-m ’ dz' a*a wspólnie i zgodnie w  sprawie 
"''alkieh rodu Slawiańskiego pełnej przyszłości i 

Oby i  WyPaclkÓW.
S|ę d0 yczenia tułactwa polskiego, mogły przedrzeć 
Przyjęte i  zyslb'ch zakątków Sławiańszczyzny , były 
*acy n‘je 'p ersk im  uczuciem, i upewniały ich że Po- 
^ szoyv.,U-  się od posług i ofiar dla dobrej i nie- 

aileJ sprawy.

'.ządcy'11'?  kraJach Europy wschodniej, jest pamięć że 
Szw’e ..ral°wie wychodzili na tron z wieśniaków. 

'Vaz0wi ^olkungów dynastja miała ten początek. 
naWet zachowywali godło swego rodu sno- 
nienajlepiej się Polsce przysłużył bo nie był 

119 tron r -Z,y'violu- Polska tak ie  wspomina że wyniosła 
^ uSietn ubogiego rolnika. Piast był sobie wieśniak, 
r®° Zie'II,la'vial role > z barci miód podb iera ł: a syn 

władzcą narodu rosnącego. 
»°śó \Vj ,°bnie wynieśli na najwyższą u siebie dostoj- 
“ swyttl an*ak3 Przemyśla. Polacy mają wspomnienia 

cbowu'laŚOie ’ S2Częśliwsi Czesi prócz wspomnień, 
Dla y °hodaki swego Przemyśla, (o)

i . lecznienia wspomnień przeszłości, stawiają 
•PU n PoIacy usypali Kościuszce mogiłę , Sobie- 

CzysłaVVoa .moście ustawili s ta tu ę , Bolesławowi i Mie- 
P°sągj. 'Vl gdzieś w kącie pewnego kościoła postawili 

^  myślał pod gołym niebem w Lublinie z 
V  ' Pbin i0'5e^ sk’ przypomiMjący unją Litwy z Pol- 

aPy, f' byl skreślony, rysunek do rzeźb wygoto- 
t^ k p a ć  (!llSz odłożony. W ykonania być nie mogło , 
g eszłośc zano‘ ^ zesi dźwigając u  siebie pomnik 

my®l do wieśniaka Przemyśla. 
^Pik bi * Wykonaniu początek Nostiz; exekwował 

> y  o iJS ty  artysta Czech Maxher , i pomnik ukoń- 
je le  mó\ a'Vn° stanął przy Staditz. Jest on skromny a

i, “J - mysi ao wiesmaita nrzemysia.
 ̂ *Ppik Ł  * Wykonaniu początek Nostiz; exekwował 

> y  nierf8 y artysta Czech Maxher , i pomnik ukoń- 
lele w  aWno stanął przy Staditz. Jest on skromny a 

? Pff roi l ÎCy' ^  kamienia ciosanego pedesta ł, dźwi- 
(1 ^  wvT 2y- ^ a bokach pedestalu, z jednej strony 
;r,1Siej s y°braża poselstwo Libussy do Przemyśla ; z 
ft >  p ’°ny przyjęcie na W yszehradzie przybywa- 

kl St;f emysla- Przypominają Czesi że pług jest

W  Ta» 
v sE tT  p a s t e k n  q u e s t io n  c a n n o t

L IT E R A T U R A .

TŁBd
BE SATISFACTO-

-  s  OB, BEFLEX10NS ON TUB B E S P E C ^ B  OE-
M,SS10NS OF P oLAND AND FuANCE.

»Y L . L . SA W A SZ K IE W IC Z .

s t ^ P p ła  objętość i  główne przedm ioty " a*ze? °  ̂  
C r . adk0 k i« 'y  i to  w  ogólnych tylko wyrazach 
ła«kirlai? nam mówió 0 utw orach Emigra'cyn 
kow  wiemy przecież że ogłoszenie i vo . . .  
P<C(£ h bkidów jest przedmiotem C3“« X _ v ź n i e  
Nóre ’ Um‘ćmy oceniać zasługi oddane Oj j  
^  1 nasz czytający Emigracja > J
W  8ze Pochylającemi czoło przed autors
..  lary , przed jeniuszem w literaturze p .  J >

któr *e czcią w  P e te rsb u rg u  strzeżone po m n ik i.
któ- r  w ie lk i g łow y SŁrelicom u c iu a ł ; trz c inę  czyli 

^®*n »«onł  ° l>tó“ i!1j ‘l cym  się „cnatorom  przy w ejściu karki 
Vyiea, ^  Utli^sicn j!< ̂ 0| ‘‘“'I'1' ' 110 n iepozpo lilć j u ro d y  k tó re m u  P io tr  

e a ia . u g ow ę rozwalił, i  więcej,  i  w ięcej u ie  d o  o p o -

gu caryca stawiała pomnik Piotrowi wielkiemu.

przed rzeczywistym talentem w użytecznej. Zaiste dla 
tej ostatn iej, od której postęp wyobrażeń i społe
czeństw zależy, umielibyśmy zawsze i w tych małych 
kolumnach znaleść miejsce — lecz mówmy otwarcie : 
Reprezentacja potęg moralnych ucywilizowanego na
rodu , nie wiele w pośród siebie naliczyć m ożemy 
Lelewelów M ochnackich, może dla tego że stan 
nasz tułaczy znatury swojej staje nam na przeszko
dzie ciągłej i głębszej umysłowej p rac y , może że 
wiek w którym żyjemy i położenie nasze, jest bardziej 
analitycznem niż syntetycznem , może nakoniec, co 
najpodobniej że nam brak większej czytającej publi
czności i środków druku. Ta jednak przyczyna osta
tnia nie da się usprawiedliwić, pod względem piśmien
nictwa w językach obcych , mieliśmy dosyć czasu do 
nauczenia się mowy ludów, k tóre nam dały gościn
ność. Obowiązkiem naszym było obeznać je  bliżej z 
Polską , i nie dopełniliśmy i tego nawet obowiązku jej
synów  a raczej i ta włożyła na nas monopolium
sw oje , nigdy nie zasypiająca zdesperowanej swojej 
spraw y, nasza arystokracja — umiała ona w  oczach 
Anglji i F ra n c ji, nadać dziejom naszym , charaktero
wi narodowemu , jakie się im zdało cechy , a co naj
gorzej , niedolężności sw ojej, błędów i niezdolności 
podchlebne kolory — umiała jak  mówi stare przysło
wie skręcić wodę na swoje ltółka.

Odłożymy dziś na czas późniejszy Towarzystwo Li
terackie Paryzkie, i jego zastępy, chcemy dziś mówić 
o Anglji. Długo i długo publiczność angielska nic nie 
wiedziała o ostatniej naszej rew olucji, o Emigracji 
naszej, jak  tylko z gazet, z autorów niemieckich i 
francuzkich; jak  tylko z artykułów  angielskieh Lacha 
Szyrmy i z pism czasowych oPolsce wychodzących pod 
jego dyrekcją. Rozbierać je , wymieniać nawet iGh na
zwiska, byłoby nieużyteczne w tem  miejscu, dosyć jest 
na imieniu pisarza; wymienie'my jeszcze drugie podo
bne imie. Historykiem angielskim ostatnich naszych 
wypadków jest G norow slti, którem u pod względem 
literackim , trzy tylko można zrobić za rzu ty , kradzie
ży, fabrykacji i  zabójstwa ; przetłómaczył on żywcem 
Mochnackiego , przekrzywił fakta i spotwarzył — sło
wem aż do roku 1841°, nic w Anglji nie wyszło o Pol
sce , coby Polska mogła uznać i uświęcić ; w 184lm r. 
dopiero wystąpił po raz pierwszy przed czytającą A n- 
glją ziomek nasz L. Sawaszkiewicz, z broszurą o 
której zrobiliśmy dawniej wzmiankę — O Kweslji 

t Wschodniej. Poczytujemy sobie za obowiązek i dług 
względnie nieoszacowanego Ziomka , oddać mu słu
szną przynajmniej pochwałę, nieznajdując miejsca na 
rozbiór który podchlebnym tylko dla niego być może.

A utor korzystając z powszechnego zajęcia umysłów 
sprawą Mehemed-Ali — podchwytuje zręcznie okoli
czność , i jak  ów mówca a teń sk i, bajką wznieciwszy 
ciekawość gm inu , podstępem znalazłszy dla siebie 
słuchaczy , porywa ich z kolei całą potęgą wymowy — 
mówi o Polsce. The independence of the Oltoman Em 
pire , either Turkish or Arabian , without that of Po- 
la n d , is  a mere diplomatic dream. Niepodległość Otto- 
mańskiego państwa bądź pod dynastja Turecką bądź 
Arabską , jest czystem marzeniem dyplomatycznym , 
bez niepodległości Polski 1 Oto jest rzeczywisty przed
miot o którym  zamierzył sobie traktować. A utor broni 
najświętszej na ziemi, najdroższej sercu swojemu spra
wy,czuje że mówi mowó, w której go zrozumieć może sto 
milionów słuchaczy : a co większa cały świat dyploma
tyczny, przejęty jest wzniosłem swojem stanowiskiem 
adwokata wielkiego i nieszczęśliwego Narodu. Powo- 
ływa się na jego dzieje , zgromadza z nich w jedną 
całość najpiękniejszą k a r tę — i oćmiewa ich blaskiem. 
Włada przekonaniem swoich czytelników — i czyliś 
obcy, czy P o lak , czujesz potrzebę bytu Polski. Dekla
macja podobna byłaby już p ię k n ą , i dawałaby prawo



pisarzom do serca ziom ków , lecz śmiało możemy po
wiedzieć — rozprawa ziomka Sawaszkiewicza może 
się liczyć pomiędzy najpiękniejsze pomniki wymowy, 
n ik t przed nim piękniej, logiczniej i z większym na
tchnieniem nie mówił w języku  obcym o Polsce. Niech 
poklask ziomków który obojętnym bydź nie może 
dla serc szlachetnych, zachęci autora do dalszych usi
łowań.

PRZEGLĄD PISM EMIGRACIJNYCH.

Dbali o połączenie w piśmie naszym , mimo szczu
płości , największćj liczby korzyści dla czytelnika, 
postanowiliśmy odtąd w każdym numerze umieszczać 
k rótką treść materji traktowanych w dziennikach 
emigracijnych. Nie omieszkamy donosić i o luźnych 
drukach ogłaszanych w polityczne'm względzie, wspo
mnieć o literackich płodach , jakie na tulackim świę
cie od czasu do czasu pojawiają się, sprawę publiczną 
w  jakikolw iek sposób obchodzą. Dotykając przelotem 
licznych i obszernych przedmiotów, zwracając na nie
które uwagę rodaków, nie obiecujemy z pracy innego 
pożytku nad ten , iż czytelnik w tulactwie lub kraju 
pozbawiony możności odbierania wszelkich pism wy
chodzących , znajdzie w niej zwięzły obraz myśli i 
czynności poruszających sprawą emigracji. Życzymy 
jednak szczerze iżby podobne perjodyczne obracho- 
wanie publicznego piśmiennictwa wpływać mogło na 
ogólną baczność czytających i piszących— na silne ob
stawanie za korzyścią i postępem narodowej sprawy , 
na wyrzeczenie się namiętnych osobistości i połączenie 
się przeciw  mętnym i nieprawym usilnościom narzu
cających się krajowi stronnictw i koterji. Nie brakuje 
tułactwu polskiemu rozmaitego rodzaju pism i dzien
ników , mało jest poświęcających się wyłącznie za
kreślonem u celowi bezpieczeństwa i pożytku przy
szłych losów ojczyzny. Niech więc Przegląd nasz słu
ży jeszcze za ostrzeżenie i rachunek co każdy z nich 
poświęcił kaprisom lub gorączce z uszczerpkiem dla 
przyjętych obowiązków sumiennego oświecenia i 
kierunku publicznćj myśli.

Trzeci M aj. Niezmordowany w zalecaniu króla 
swojego Adama 1°, widzi ratunek narodu w powsta
niu i królu — lecz powstania bez króla nie pojmuje. 
Pożalilibyśmy usilnym choć niewdzięcznym trudom 
Trzeciego Maja , gdyby wiara jego oddawna nie była 
nacechowaną interesem służalstwa. Najoplakańsze 
królow anie nigdy życia więcej nie narażało, jak  xiąże 
A dam , wśród niezgrabnej obrony swoich wojowni
ków. Sprawiedliwość za podobne nastawaniena bezpie
czeństwo króla polskiego, powinnaby wskazać prze
stępców na wieczne milczenie. Trzeci M aj jest nieza
wodnie królobójcą. A rtykuł o Xięciu Adamie Jerzym  
Czartoryskim  ( królu polskim ) , nosi podpis zmarłego 
Niemcewicza. Trzeci M aj mało ma szacunku dla pa
mięci nieboszczyka, więcej zasłużonego literaturze 
niż polityce narodow ej, kiedy pismo jego za cóś wię- 
cćj jak  dowód priwatnej przyjaźni ogłasza. — Doniesie
nia i wiadomości literackie.

Numer 23 Hyca. Trzeci M aj oświadcza iż radykalizm 
( pojęcia dem okratyczne) , nie jest narodowym , iż 
gwałci obyczaje i  nawyknienie krajow e i t .  p . Pojmu
jem y przyczyny dla których dziennik z taką pewno
ścią na demokracją nastaje. A rtykuł jego jest przygo
towaniem do dwóch innych nadesłanych. Pierwszy mo
cno trąci majem i rzekłbyś że wypłyną! z pióra nawy
kłego do codziennćj polinadij o królu Adamie. Drugi z 
podpisem daje rozbiór dzieła Colson , o którym  zacho
wujemy sobie cóś nadał powiedzieć. Następują donie
sienia k ra jow e, literackie, polityczne.

18. Dziennik Narodowy w ośmiu po sobie naS|L i 
jących numerach , rozwijał myśl swoją nad zasa1o 
stronnictw em igracijnych; w ostatnim rozbiera "  ^ 
dążność demokratyczną w Towarzystwie I Zjećłno 

niu. Nie wchodzimy w rozbiór, zostawując dzienP1 g]] 
wi czas do rozwinięcia całej myśli. Zapowiedzi3 ,̂ 
zgóry iż potrzebuje obszernie rozpisać się aby ^  . (e, 
cu własne jego widoki i życzenia mogły być?0'*-:* 
Czytamy i wyczekujemy , nie więcej obiecują1iac s°
nad to co nam znajomość politycznego jezui la. 'Dziennika, zawczasu po nim domyślać się pozW^1 ’ 
Literatura — Wiadomości i doniesienia. ,.tr

Demokrata z  Poitiers, zajmuje protestacją sekci' 
mecznej przeciw przywłaszczeniu pisma i potęp1 
jego redaktora przez sekcje HAvres i Paryża. b3 <f 
pnie artykuł nadesłany zwracający uwagę na_s „je- 
jakim  Centralizacja Towarzystwo postawiła , '  *
czność wejścia na właściwszą drogę w połącz011 
emigracją usiłowaniu. — Towarzystwo więc 
zbierać cierpkie owoce z przyjętej organizacji ^y  
runku. Przepowiadaliśmy nieraz iż Centraliza°J3 .j o 
wołana na pole jawnego działania, utknie 'W _°P' jej 
rozsądku i poczciwości postępowania. Nadużyc 
zgotowały drażliwe wypadki. Niech towarzy^jjo' 
nich korzysta i wróci na stanowisko wspólny0*1 .  gię 
wań o dobro narodu. Niech Centralizacja uder ^  
w piersi i wyzna zarozumiałą nieumiejętność s P cZe' 
wania demokratycznej władzy. Dodamy jeszcze; j3) 
rość pociąga jedynie do wyrozumiałego przeba0 .jo 
upór w błędzie do szwanku sprawy i poW c 
charakteru. Jjj$t

Ps żonka. Mimo przekonanie publiczności o kr0*0^,,^' 
nym zgonie, od zbytecznego śmiechu czy też z nieS ...no- - - ołtV •ności dowcipu, Pszonka nie u m a rł, ożył, zoStaWa jjj
kilka miesięcy w głębokim letargu. Ktoby P°®L-W
długa i zasłużona choroba przyniosła upamiętanie sjł
najmniej — śmieje się i pustuje po dawnemu. c ° ̂ jd0'
dwa razy , zamiast raz na m iesiąc, zapow'a‘
wisko nienarodowych i szydnych grymasów.
dny Pszonka widocznie niezdrów , w  g orą czce . ^  cl
na pismo od wyznania wiary politycznej.

■P

Pszonko wiara — wiara narodowa. — Nasz  *■!
boleści i w niedoli — twoim zaś powołaniem 0\ f  1
wcipnie i wesoło — cudzoziemskim przykłade"1 
czajem. — Porzuć Pszonko w ia rę , ona ci z ^ 
niepotrzebną. Twój artykuł o szlachcie zUa . 
Przyrównywasz ją do tura i m ałpy, muła i ° f . ci s'? 
dźwiedzia i rosomaka — ów rosomak szczegó*n! p^o11 
udał — nim szlachtę i ich samice nawet P0*,p S’toi)i' 
ko jesteś wielki dowcipem — nie spuszczaj 
nie czyń różnicy między złą i dobrą szlachtą- 
szlachta to małpy, osły, rosom aki, bez wyją1 ,ecZ0,ê  
przepraszamy, wyłączmy tę  co ciebie za p ° ^  ^dz1 , 
i polskiego pisarza uznaje — to mi dopie'ro P  y 
szlachta— nie rosomaki— szlachta lud. —; yjaif 
nie szlachta. — Prawdziwy wzór rzetelnej 
jedyna nadzieja zbawienia narodu. a P

Pszonka po artykule o szlachcie, um *eSZ(iotę<,!iO 
nad sejmem legalno-konstytucijnym — Aned ^  
warzystwie Lwowskim — kończy w skrzesi0 
odznaczaj ącemi się dowcipem i sumienności? 
kami.

” nCe"t
— Znany zaszczytnie krajowi i emidracJ'.ieaU* V  

Nieszokoć kapitan a r ty le r ji, wyjechał z B°r A 
tego czerwca b. r. na bryku Les Deux Soęur ’ coZ^.( 
wództwem kapitana Tcslard, do kolonji Ąffr.jt 
St. Louis - Senegal na brzegach zachodni0 ^  
gdzie przyjął obowiązki inżyniera °ywi; llC®py, ^  
trzy , z zastrzeżeniem sobie powrotu do Eui 
dej chwili wywołującej sprawę Polski.
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